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S O Ł T Y K.

IEwypowiedzianie rad ieftem 
Przyiacielu! iź cig mogę uścilkać— ■ 
Wiem kto iefteś, bo mie w tym 
Ghrnusz oświecił. —  Ja ieftem 
Sołtyk. —  Przychodzisz z tamtego 
świata , przyoblekaiącegó fię wno- 
we Syjlemma, zawracającego g ło 
wy całey prawie Europie, wiedzieć 
wiele musisz , boś był Głową mili
onów Nieszczęśliwych ludzi, i spo
dziewam fig źe mi wiadomości two
ich udzielić raczysz.

(  J 'oifkaią f ię  )  

D e k i e r t .

Niżeli ci móy Bracie! na za
pytania twoie odpowiem ; pozwol 
mi wprzód wytłómaczyć ci ukon- 

A s  tento-



tentowanie moie , z tąd ; iż życie 
pełne goryczy, wpośrzód Indu nie
czułego na głoski dzkośeij, i szcze- 
gulnie tylko dyszącego Tyranią; 
w którym dumny i Możny* fła- 
bszych, w równey z bydlętami ma 
cenie, zmieniłem na to ;  które 
miedzy człowiekiem , gwałtem , i 
przemocy uczynioną znosząc różni
c ę ,  ludzi do ludzi zbliża.

S  O Ł T T Ki

Prawda ieft. Daruy mi P rzy-1 
iacie’u ! i ia również, próżnym łu
dzony atubitem , mniemaiąe iż nie
śmiertelny ieftem , błądziłem» 
nie \y cnocie , zafłudze > i talen
tach , lecz w ślepym darze natu
ry zasadzając różnice; Lecz ach ! 
iakże tego wftydzęfię. Byłem w 
len czas ślepy, albo nim bydźmu- 
jfiałem przyuaynmiey, tey ułegaiąc 
przemocy/ które i mnie niellu- 
sznie Waryatem zrobiła. Ale .. ale..

pu-



porzućmy te  wymówki ialco na ni# 
niezdatne, a zwróćmy nasz dy
skurs do tego ; Co fie też teraz 
dzieie w Warszawie , i czyli błon
ica zwodnicza, z oczu uprzedzenia 
iuż zeszła?.

D  E K I  e  i? T.

Nie ieft to rzeczy tak łatwą, 
a lubo oświecenie ,zli\ne ftaranieuj 
Króla na Naród grube phniury prze
sądu nieco rozpędziło, i ludzi do 
łudzi zbliżyło ; większa atoli część 
głów zagorzałych, i na samey ro« 
dowitości wszyftko za sad za n y ch  
C których uporowi światli ulegać 
musz .̂ )_ tak kieruie swe krcki : że 
ich pęd trudno powftrzymany bydi 
może.

S O Ł T I K .

Ja nie wićmrcofię to znaczy?wszyscy 
fie równie ęodza równie umierai^ró^

w.m



wne im konieczność moralna.wyr 
mierzą potrzeby, a że iednego Gy- 
ciec handlował kwartą, a drugiego 
całemi Warami; czynią iakąś mię
dzy sobą różnice, którey Nay- 
wyższa Iftota Bóg utwarzaiąc czło
wieka , nie uczyniła. Różnica ta 
w ośmiu zawarta literach S zla 
chcic do tego ftopnia przychodzijże 
Szlachta nie oświecona naymizer- 
nieyszą łachmana odziana, bez za- 
ftu g , cnoty, i talentów , tak ieft 
d^mną, iak Sułtan Turecki na Tro
nie , i tak 3)espotyzm swóy nad lu
dem rozciąga, że ani Praw Bolkich, 
ani Praw Natury, ani Cywilnych 
nie łłuchaiąc, idzie tam oślep, gdzie 
ią uprzedzenie prowadzi, pogar- 
dzaiąc podobnemiż sobie, i w ni
czym nie odmiennemi iefteftwy. 
Naród cały u nich ieft niczym , a 
•mała garfteczka ludzi, bo ledwie 
do 100,000. dociągnąć mogąca; ( l i -  
ęząc w to różnego gatunku Q.so- 
t y  )  uad kiikunaftą milionami tych; 
1 któ-̂



którzy ich bronią, karmią, i o- 
dźiewaią , i na których trw ałości, 
i wzroście, trwałość,, i wzroft Rze
czy - pospolitey zależy ; przemoc 
swoią rozciąga, powierzchowno
ścią ich tylko i próżną nadzieią łu
dząc,

S o ł  t  r  Kf

Masz fluszność i sprawiedli
wość Przyiacielu za sobą. Ja al
bowiem zrozumieć- nie m ogę, dla 
czego Prawa, iednym więcey, a 
drugim mniey sprzyiaiącemi hydź 
fię okazuią, chyba przeto: źe A ry- 
ftokraci przepisując Prawa N aro
dowi całemu, sami fię wyłarauiąz 
pod ich władzy, na ftabych wyko- 
nywaiąc tylko Exekucyg.

D e k i e r t .

Nie tylko to  , ta niesprawie
dliwość na nas, lecz i na Szla

c h c ie



cie mhiey maiętney prawdzi fie, 
tak dalece: źe ten który Jaśnie  
Oświeconego, Jaśnie 'Wielmożne
go  Tyrana, Despoty, na .Szymi
kach był bratem ; po Seymikach , 
zoftawfzy yPaścięt nayczarniey- 
szych zaplufków , naysrofzych o- 
belg , i naysurowszegp uciemięże
nia doznaie—  AJboż Ponińlki no
wo Nobilitowany Adam, byłby u- 
karanyra, gdyby nie był ubogim? 
Nie zapewne4 .-.Czemu/ iego Wier
ni Przyiaciele, Compelentes f a d i  
są wolni? ..  Czemu ? .. . . Bo maią 
piehiądże kreatury swoie, Szwa- 
gierkow, Wuiaszkow, Stryiaszkow* 
daią obiady, baliki, prezenta & c . ,
Y  dla tego dobrze to powiedzia
no że ;

Bąk fię przez paięcpynę bez forsy prr epijcha 
Mucha zaś wniey uwiązlszij, za, ęczonct 

zdycha,
S oł-.



S O Ł TY I.

Przynayinniey teraz w Pola
kach spodziewać tię należy popra
wy , po tylu złego zdarzeniach,

D e k e k t

Ani myślić o tym. Znam ia 
Polaków! Codzienne o ich czyn
nościach nas doświadczenie prze
konywa: Oni nad wszyftko prze
kładają i bo nad potściwość, cno
tę ,  miłość Oyczyzny , flawę, i sa
mo sumienie, przypodobanie %  Poł- 
nocney Samowłatdczyni , i wiecey 
ich bawi daleko hasło Stupan, S łu -  
szaij., (ch o ć  nie wszyftkich)  ani
żeli Opera Włolka którey dźwięk 
tylko próżny o ichobiia fię ufzy.Wy 
mowij swoi^ , daleko przewyż
szyli Cycerona (  osobliwie ko
chanym SBatdus co to i ftr/yże i 
goli 3 Mtjdrze rezonui^., ale czyn
ności, ich, nie odpowiadają nigdy

wy-



wyrazom. Dobrze i żywo zaczy
nany., lecz iak kończy, to aż żal 
naydotkliwsz^ boleścią serce prze
szywa. T ych.i tym podobnych ma
tactw , pełno doczytać fig można 
w Hiftoryi tak Pólfkiey, iako i Za- 
g r a n ic z n e y . .I n tr y g i , podftepy , 
zdrady, szacherflwa , wykręty, ma- 
ęhiawelftwa otrzyrauia pierwszeń- 
ftwo , i poklafk, a interes prywa
t n y , ubarwiony Małka dobra publi
cznego , przekładany nad iftotne 
dobro O yczyzny ,,nie raz w gru
zach zburzenia Zdrayców , i kray 
cały z zdradzonemi wraz gubi.

' " • l ' !
S O Ł X Y K.

Jeżeli kiedy bywały Jn trygi, 
to  przynaymniey spodziewam fię, 
źe Seym ten , Patryotyzmu noszą
cy cehę, rok iuż trzeci ciągnąć 
sig^żołwiem krokiem, ich nie zna.

De -



C h a , cha, cha, Stóy Braeiei 
Co mówisz: nie,zna? . . .  Wigcey on 
ma Intryg* & niżeli w szybkie da- 
wnieysze razem złozone. Bo ie- 
źęll.w przeszłych Scymach bywało 
iawnyeh Intrygantów kilku ; to w 
teraźnieyszym ieft kilkudziesi^fe 
Wałkowanych z kazdey Parfcyi.
Cz ■ ■ i r f V* 4 • • , * '

S O f< T I  K.

Którzyź to sy. tacy?.. musisz 
ich przecie znać?

D e k i e r t .

Trudno ich poznać w Patry- 
otycznym ftroiu , są to Kozły z 
Baranami zmieszane, sami kradną, 
a gdy ich gonią krzycząc iajimj. ! 
Oni podobnież wołai^c; ucickaifj. 
tymczasem. Zawsze odzywaią si-e: 
Sejtem siuóy.— jYiezaleze od niko-

g°>

D E K I E Ii T.



yo  , myHe co mi myło ić  Oi/czyzmj, 
r a d z i , i  iak cnotliwy Olhjioatel 
łtiyśHć 'powinien. Krzyczą ufta- 
wiczhie na zdradę , a to dla tego, 
aby patryotyzmem fałszywym dru
gim zamydliwszy oczy , mniey 
ifcrzeżonemi byli. Miedzy niemi, a 
żoną szafuiącą swoią miłością przy
branemu Gachowi, wielkie podo- 
bieńftwo zachodzi. Zona zdradza
jąca Meźa , chcąc aby go zręcznie 
oszukiwać m ogła, krzyczy uJtawi- 
cznie na Meźa za sprowadzanie iey 
Gacha do domu, udaie że go nie 
nawidzi, i cierpieć nie może, ą gdy 
Mąż nieboraczek iey w ierzy, ona 
go  tym czasem ksztaltniey i sztu- 
czniey uwodząc, płodzi swobodnie 
psoty.

S O Ł T Y K .

Ale przecież można dociekać 
cokolwiek, ieżeli nie z mowy, tQ 
z  Ikutków i okoliczności.

D e -



Widzą wszyftcy źe są Kah^iły, 
krzyczą na to na Seym ie, ale coż 
tyle tez tylko co krzyczą bo ich 
rozpoznać n ięm ogą, gdyż zdrada 
zawsze oświadcza (ie z miłością O y- 
czyzny, Jedni poważnie fiedzae , 
Seneki minę przywdziawszy, n  zo- 
miią , drudzy wszyftkiemu sprze
ciwiam fie dla (trucia czasu, inni 
na Króla, Marszałka uftawicznie 
krzyczą, ii ni mówią gorliwie, a 
w duchu uśmiechają, fig, co im ła
two z oczu wyczytać można , Cł 
przechadzają się od ławki do: ła
wki szepcąc do ucha , i Jiatvm in  i 

Jłatu  robią, bo w Jzbie Seymowey 
Seymiki, Iłowem: Jeft to cfiaos w 

ra bardzo trudno doy.ść kłę-

y >,' 7 *  y  ' s  rl,"** s
$0Ł-

D E KI EJT.
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, S  o  Ł T T K.

A Marszałek że to temu nie 
potrafi zaradzić !
: •' .. . J *

D  E K I E H r .

K to ? . . .  Marszałek... Biedny 
ten cnotliw y Staruszek, cóż on po
radzić może. Patrzy on na to z 
żalom , kto r y g o  na wskroś sztyle
tem przeszywa śmiertelnym , łaifj. 
g o ,  grożą mu, widzi on dobrze 
Jkutki Talarów i Rubli, czyli pa1- 
pierowychTafiygnacyi, ale coż ma 
c z y n ić ? . . .  Oto do tego był iuż 
przymuszony, że chciał fteru oĉ - 
iłąpić. On a K ro i, są to dwie O- 
soby w.całey naybiednieysze Pol
szczę. A  nawet Król iuż po Wę- 
gierfku przebrał fie.

S O Ł T T K .

Jak to ! . . .  Po Wegierłku ? . .  
. / - ; Djł-



Tak ieft: Gdyż fnu pofy po
obcinano u sukien, i rękawy. Lża 
go uftawicznie. —  Chwalą czasem, 
ale nie ftuchaią. Y iłychać głośno, 
i e  go nawet pozbyć fię pragną , 
aby ich nie zgubią wolnośpi , a nie 
wzdrygaią fig , na mieyscu iedne- 
go Króla, tyfiące poftawić Króli
ków , którzy sami wolnemi będą, 
a Naród cały zoftawią w iarzmie 
niewoli, na kark mu od nich wło
żonym.’

■ ' )
S o i T Y K .

Nierozumiem! Wytłomacz mi 
to dokładniey.

D  E X I E  RT.
■' 1. i r * *

Co tu trudnego ? . .  Zważ tyl
ko kto naywięcey może w Kraiu ? 
JWapnacŁ Kto czynił zamieszania

D E K l E R T.



czyni? . .  Jftapnaci kto Woyflca za 
graniczne do Kraiu sprow adza?.. 
^Magnaci, kto niechce Rządu, i 
Mąnitefta zanofi?.. Syiagncici Iło
wem : kto wiele bierze , a mało za- 
fluguie ? . . 5\lag,naci , Ich to ieft 
Intereflem iż nie dopuszczaią Su» 
kceilyi.

S O Ł T T K .

Co ? Sukceflfyi nie dopuszcza
ją? alboż im się biedy nie nalało 
iuż w uszy;? Czyliż nie nauczyło 
ieszcze doświadczenie Polaków ; iak 
wiele Elekcye szkodziły Kraiowi, 
w czafie bez-Królewia każdego! . .

D e k i e r t .
I. Oj

Chcą oni temu złemu zapo* 
biedź , za życia Króla obieraiąc Na- 
ftepcą S a sa , nieprzyznaiąc mu Su- 
kceflyiiednakże, iako niezgadzaią- 
cey fig z ich wolnością. A  gdy nie-*



r f b M Z

którzy światli i cnotliwi o Sukces- 
syi myśleć zaczęli; drudzy siedząc 
za granicą, i ztamtąd ratuiąc Oy- 
czyznę, przed całym światem ich 
zalkarźaią czynności, Formę Rządu 
zowiąc kuglarftwem a nawet, i ten 
oświadcza lig Manifeftem z miło
ś c ią  Kraiu , który go przedat bez- 
wftydnie Rozrzucaią Xiązki po Pro- 
wincyach , burząc Szlachtę , aby 
w przypadku Sakcefsyi , wsiadała 
na koń 1 T e  są ich tedy Patryo- 
tyzmu dowody, okazjrwdne w ten- 
czas , gdy drudzy ratuiąc Mutkę 
tonącą, wssyttko iey niosą w o- 
fiarze.

S o ł t y s .

Ledwie bym ci uwierzył, ędy* 
bym nie wiedztoł,'iz: u nas nieu-

- chodzą kłamftwa. Jak widzę toPolacy 
roaią oczy, a nie widzą, czy liż iuź 
tak prędko zapomnieć m ogli, ifc 
Elekcya, p iw e m  Kardynalnym iefc

B
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.jm zagwarantowaną przez nieprzyV 
riazne Sąfiedzkie D w o ry , na ich 
-zgubę, póz ni ey sza t lab prędszą.— ' 
Nieprzyjaciel powszechnie, źle zy- 
ż c y , a mdgąź bydź prawu do
bre* narzucone przez niego ? . .  Je
żeli Elekeya ie{t dobrą: Czemuż 
ie y  w swoie nie wprowadzają Kra- 
ie ? O Polacy ! Polacy nieszczę
śliwi iefteście , bo prz}' pierwszym, 

jub drugim bfez Krulewiu , albo E- 
lekcyi\ krwią.(ię wiasn^ zalawszy, 
łupem padniecie przemocy i gwał
t u ,  ą Ziemia Wasza wśrzód nay- 
..\yigJcszego niei;ztjdu, rozerwaną zo- 
Jlanie; To Woyfko którego ma
cie ó.gooo. i na którego utrzyma
nie nędzny %;oftątknią daie z grzbie* 
i  i koszulą; waszey przyśpieszy zgu*
-by. > r , . i

Zapobiegać fikutkom bez-Kro- 
lęwia , E lekcy ą ^a życia Króla; Jeft 
to zwodzić lię samo- chetnie , bo 
.ĘUekcya protunkowa-., tyle uczyni 

; do-



tiofcrego , ćo 1 usizyftkie protnnko'- 
ive układy.—  Dayaiy wreśuie- i na 
to: Jż-burżi} nadwatlii Itriósząca 
sio, raz odwróconą Zoltanie : ale 
■któż Was zapewnić może, że taż 
sama srozsze po tym, i z :adliwsze>' z 
łona zemfty, chciwości i gwałtu 
niewy rzuci pociflci ? . . .  Cbcecież , 
tlby Król siedząc rta Tronie , pâ - 
•trzał na Dzieci broczące ręce we 
wnętrznościach swoy Matki ? Y tę 
broń , która dumne kroki schylać 
Nieprzyiacioł powinna:obracali ku 
uszkodzeniu (iebie?.. Ałboż to za 
życia Króla j Elekcye obeydą fię 
bez krwi rozlewu.? alboż te prawa 
wasze , drogę - zagranicznym zagro*- 
dzą wpływom?. Coż to ? czyliż Król 
zamieszanie po.wftrzymać może. 
kiedy ma ręce związane?.. Ele- 
k cya , czyli to za życia Króla , czy
li po śmierci, zawsze ieft szkodlir 
toą , i zawsze nią będzie. Są Po
to ccy , są Czartoryiscy, Sapieho
wie , Radziwiłłowie , Braniccy , Po-

B a



temkinowie, Mólkwa , Prusak , Ce* 
sarz, może bydź i party a Krole- 
włka. Te partye gdy każda swo
ich Kandydatów popierać będzie , 
cóż w tenczas z wami ftanie fie ?o
W cóż fię Wasza wolność obrócić 
O to?  to Woyiko ; które miało bydź 
Kraiu obroną; będzie iego zguby 
narzędziem, a gdy sami się olla- 
bicie; w tenczas kochani wasi Są- 
siedzi , roziuszeni iak iędże pie
kielne » co zawsze ha Was czatuią, 
iak Diabeł na dobrą duszę, wpa
dną z wściekłością nay większą , i 
Wziąwszy Was za,kark pazurami 
srogiemi, i Was , i wolność Waszą 
okutą w iarzmo niewoli. —  Radzą 
•wam Elekcyę —  Ktoż ią ra d z i? . .  
"Wasze możne Aryftokraty , nie- 
cierpifjce władzy nad sobą, aby 
nie Król ieden , któryby ic h  mógł 
JYlunsztnkiem p o w ś c i ą g a ć ,  ale ich 
panowały krocie. Y toż to ma 
bydź wolnością? Na tymże óna 
2ależy ?

D e-



D E K I E R T.

A  iuż ci na tym , wolno Ma
gnatom, cnotę równać z zdraycą 
Adamem, wolno Kray zaprzeda w ać, 
|Praw njefłuęhać, mi jidyszy cii z ło
dziejów wieszać, Szlachtę, Mie
szczan i Rolników ze Ikóry obdzie
rać , cudzą własność brać gwał
tem , 511 onopoliuni na zasługi na
łożyć , niepozwalając nie Szla- 
chtcie , mieścić się ani w Pale- 
ftrze, ani doflugiwaćfie Rangi Olfi- 
ęyerlkiey, ani kierować fię w fta- 
nie duchownym, ani Dobr Ziem- 
lk ich po fi a dać, wolno co nayświe- 
tszego ieft, gw ałęić , byle tylko 
dogodzić swey dum ie... Y  toż to 
ma bydź wolnością Narodu?.. Je
żeli to ieft wolnością ; i na tym 
się ona ząsadza; to chyba cały Na
ró d , \y tyliącząey zamyka iię cza- 
fteęzce.



S O Ł T  X  K.

Rzecz, prawdziwa, iż głowy 
dumne . czyniąc bezkarnie co chcą* 
a w b i i a i a c w głowy próżne wol
ność ubrzdaną, kuiąna wszyftkich 
kaydany. -r- Ale dyszałem ia od 
Garnyszą , iż Miafta do Prawoda- 
wftwa maią bydż przypuszczone ,
; połączone wezłem iedności v mi
łości i zgody. Gdyż spodziewam 
lig , ie  ich nauczyło doświadcze
nie, iż wolnych Polaków, Mofkwa 
wziąwszy z Obrad świątyni , me 
byłaby iak złoczyncow mogła w 
zlodowaciałe prowadzić Kraie , gdy
by Miafta były z niemi trzymały. 
Te  albowiem oddychając wolno
ścią, i nieczuiąc bydż lie wzgar- 
dzonemi, byłyby sie związały > i 
odbiły swoich Współ - Brąci, któ
rych ratować nie chcieli , mówiąc: 
3~o Rzeczpospolita wasza, vis 
nasza. 1'P'u sami , w nieij wolni, 
iejicścic, sami wszystko soói@ ■ - / " r zr

Ł1-! J1’_l



I

przywłaszczyliście , sami sle tez 
■faroncie,

D e k i e k t ,

Błysnął był nam > iakiś pro- 
jnyczek nadziei, źe i nas przypu
ścić miano do Obrad , uznać za 

, ludzi, i wrócić te Przywileie, któ
re nam dawniey nadali Królowie, 
ale to światełko przygaszone zo- 
ftafo Prawem, uchwalonym f po 
długiey kłótni o 't o : ze JPolJka, 
nie iefl JVarodem W olnym , ale 
tylko Sizpltą Wolną. PrawO to 
albowiem przepisane w tey treści: 
3xzplta Wolna i nikomu niepodle
g ła  , z samego tu lkĄ m a fie fk ła -  
dać Stanu Szlacheckiego', resztę 
jiaszey dobiło nadziei, Zaręcze
nie zaś które naftąpiło flowne, iź 
to , nie ma przeszkadzać, wróce
niu prerogatyw Mi aftom , przy o- 
piąach Formy Rządowey; któż nie-.

w id zi,
■ . , . '-f , ' ;



widzi , w tym rzeczywiftey prze
włoki i zamydlenia ia k ie g o ś ? .. .

S O Ł T Y K .

Wiara publiczna, bydź złama
ną przecież nie powinna, i niemoże,

D e k i e r l

Wiem że nie powinna , ale zła
maną bydź może. Dowodem ieft 
tey prawdy ów Jegomość, co to ci
cho i w milczeniu fiedząc, uważa 
tylko gdzieby można swoie c/iian- 
c/uam przy łatać, ażeby wftrzymać 
Obrady, i póty ie bezczynnemi u -• 
czynić; póki kochane igdze Półno
cne do Kraiu nie weydsj, a iak mi 
powiadał, ieden Warszawczyk Mie
szczanin , to m i  Molkuliki przyia- 
zne , wybieraią fię tło Marszu % ą 
tym  czasem szkody znaczne pQ 
ijadgranicą płataią.

'S  qł*.



S O Ł T X K.

Y  iakże niespodziewasz że fie 
aby co Miafta włkurąły ?. Ja rozu
miem albowiem, iż uszkodzone nie 
będą.

D e k i e e t .

CAa, cłia, c&a, Miafta nie będą 
uszkodzone; ĉłia cfia, cHa, na co tu 
niówić » że uszkodzone nie bedą ; 
kiedjyr iuż uszkodzonb zoftaiy,"

S O Ł T I K .

A  to  jakim sposobem?..

D e k i e r t .

Idzlńfki niedawno tu przyby
ły  powiadał mi między wiadomo
ściami innemi , i t ę : iż Polacy 
chcąc (twierdzić maxyrrie: ze ni-



■szcząc kogo, i  gnęSiąc ; trzetia go 
tuprzad ogołocić ze ' wszy fi kiego, 
a 6y żądnycfi niem ial do ratunku  
spospSow ., podług niey poftapi- 
li z Miaftąmi. Obawiano fie Rewo- 
lucyi Francuzkiey, a zapomniano , 
iż  mieszczanie, nigdy fie do broni 
nie porywali na przeciwko Oyczy- 
znie. Obawiaiącfie zaś, bo ich 
sunmienie o złe ftrofowało pofte- 
pki  , coż czynią? , . .  Oto bez dy
spensy nawet R z y m u , kilkunaftu 
Kardynałów zbiera fig , i otwiera 
wrota Jubileuszu wielkiego. Czy 
profit kto, Gzy nie profil, czy 
w art, czy niewart, czy ż y i e  , czy 
u m a rł, robią go Szlachcicem , a 
pytają (ię ty  i ko JLttjici on .'pienią
dze? Czy iejl on wjianie zapłacenia  
od 2)gpiomatu czer\ złh  500 ! .  . 
A  nie pytaią fie, czy ma zafiugi ja
kowe!-*— Lecz mnieysza óto , nie- 
chay robią co ćhca maiąc moc w 
reku pacis  & Łelli Uważmy tylko, 
do czeao to zdąża ? . . Lękano fie ,. »■ O U o o t

aby



flby buntu Ruś niepodniofla; sat 
(Izaią Metropolitę w krześle , in-. 
pych Bilkupow Rufidch Szwayca- 
rarai robiąc za progiem. Lękano fię 
Rewolucyi Miaft, gdy one z poko
ra , nic nadto niechcac o stvoich

° • r
ęlopraszaią fię prerogatyw wróce
nie, odbieraią im Moźnieyszych, i 
czynią Szlachtą za mniemane za- 
llugi, tyfiące ich Nobilituiąc.

S o  Ł U K .

Ach to właśnie tak iakw 1775. 
Roku szafowano szczodrze, Kogoź 
Nobilitowano przecie ? . .  Y czyłiź 
pikt nie opierał lie temu?

D e k i e r t .

Bankierów Szulca , L e p p e r a , 
J lren ta , tBlanka , JtaSre^o , J/uz- 
pofiasfi i t. d. Woyikowych wszy- 
ft!;i;ch Officyerow , choć i Abszy- 
towanych, a nawet bez opłaty ftę-



pla. Co większa i Unter- Officy- 
ero w nobilitować maią., aby mogli 
do Rang tych przychodzić, których 
im zakazało Prawo.

S O Ł T Y K .

To taką, r?ecza Seym nieu* 
ftanny bydź mul), i nioufiannie do 
Szlachećtwa przypuszczać, bo gdy 
ju dni Awansować bed ,̂ drudzy po
dobnież zechcą , a odmówić im te-KJ '
go ; niesprawiedliwością, byłoby, 
Lepiey zdaie mi łie znieść Prawo, 
które w ten czas dobre było, gdy 
PolHca na papierze miała Woyfką 
18,000. a porządnego złafkiK om - 
mendantow i 10,000. nie b y ło , 
pozwolić każdemu doftugiwać fig 
Rangi, który choć niebedzie 
Szlachcicem , dobrym jednakże 
Żołnierzem bydź ■ może, a tym 
sposobem ten szafunek y aż nadto 
szczodry uftanie . . . .  Kogóż iednak 
wiecey Nobilitowano ? . .  Nie ob

chodzi



chodzi mię to bynaymniey, bo 
nauczyłem ii« » źe wszyscy równi 
iefteśmy, ale ciekawy ieftein prze
cie/ , kto Aryftokratow ieft Bra
tem ?»

D e k u  r r.
f ' '\,f\ ' ) ' 1 '*■ l 

Mówiłem n iż , że Bankierowi© 
i wszyscy Officerowie. Przydam 
teraz P^leftre , Kupców, i Fabry
kantów —  Kazano wszy li kim Dy
plomata opłacać. Dwoiaki w tym 
upatruujc pożytek- JJaz pomno
żenie Skarbu, który Magnaci sa- ' 
mi ;tylko rozryvyai$fpo między fie- 
Jbie , Obywatelom mijiey-itiaię- 
-tnym, bez - płatnię Prawem każ^c 
Funkcye odbywać Cywilne, wa- 
jrui^c . nawet., ,?&, żaden bydź 
Prawodawcy nie może, któryby 
kilku tylięcy z uszczerbkiem wła
snym i Dzieci, na u lingi Kraiu nie- 
itraćił j asami to na JUSaUernow  
z esz łe j Jiadij 3\ ieujtaiącey —  To

na



'rm 3 )epartanie1it jłiarszalkozufki) 
^Kancl6j~Jkvjjćnsije aPodJkuróiń- 
~Jkić \ inne‘wszyftkie prawie rozpra- 
sżaią dochody »• lepiey bydź mo
gące uzytk. Gdyż ci wszyscy du1- 
mni Mo ź n o w ł aYlz cy , dla dogodze
nia ambicyi swoiey, aby mogli 
nad drugiemi gurow ać, maiąc 

:fewbie liczne dochody, zaręczam * 
■VA Ztfćhotą, bez-płatnie wszyft- 
kie odbywać’ będą Jaśuie Uwiel- 
nioźnione Urzędy.

S o Ł T y  K. ’

Sfcóy Prźyiaciejn ! lubo spra  ̂
widliwie i flnsznie, dalekoś Hę 'ie- 
d̂nak zapędził, zbaczaiac od zacze-i. u ' 4, o

"tego dyfkursu— Cóź tedy było za
miarem Nobilifcacyi tak licznych ? .<

D  E k  1 E R T.

Juz mówiłem źe pomnożenie! 
Skarbu, i obawa rewolty któral

albo



albo fie miała wszcząć, nlbonie? 
Jeźeli%  wszczynała, czemuż iey nie 
ukarali, a ieżeli nie ? po coż ta poli
tyka Miałlu wszyftkie niszcząca ?. 
Która rzekła : fPokazinif dfljajićńt 
zmyślone pozłacane Cacko ! zgu- 

icłi w łasną , SzlacAectwem Lnu 
opłaćmy J —  3? -każdego 5\Łlajla, 
co nayoogatszych, nayŚwiG tltij- 
szycfi, i naywięcey kredytu md- 
iącycłl ^Mieszczan., 'przywabmy 
()o fie§ie , i  do swoiey klajsy p rze-

- nieśmy ! 3L reszta milion ow dqść 
iuz uciśnionych lu d zi, ogołocona, 
ze wsztjjikiego, fiez sarkania pod
da karki iv cichości, pod Jarzm o  
naszey Jaśnie, Wielmozney 3 y ra
m i r  Stało fie ich układom zado- 

-s y ć ! Wzięto Bankierów, Kupców*, 
iFabry kantów abyCwprzypadku,któ
ry  nie miał bydź nigdy )  Miafta 
dźwigaiące swoie prerogatywy, 
niepodsycali pieniędzmi —  Jury- 

-flow, i ludzi światłych , aby i tu 
nie doradzali -— Oliicyierow , aby

Kom-



Kommendantami nie byli, flowem 
całą klafse ftanu naszego zniszczo- 

.no. O polityko! przeklęta! płaszcz 
despotyzmu na Miliony pracowi
tych  Mieszkańców, którzy trwa
łość Mocarllw fkfadaią rozćiagaią- 
ca —  W cóż fię teraz Miafta obró
cą ?—  Któż ich z garści łakomych 

.i chciwych Staroftow, a codzien
nych Tyranów w yd rze?—  Któż 
mieysca od C-fiewalierow, T y 
szkiewiczów , Jlndrycnowictsow, 
i  JPasc/ialisow opuszczone zafią- 
dzie ? . . .  Kto? oto ludzie bez For
tu n y , i Ednkacyi , ludzie podli, 
chciw i, nikczemni, którzy będąc 
narzędziami głow Dumnych , in- 
terefs nędznych milionow ludzi* 
ich ambitowi, i samych fiebie po
święcą.

S O Ł T Y K.

Ale,ale ciekawy też ieftem. Naprzy- 
kład, gdyby cig wyroki w samym 

, Dzie-



Dzieła twoiego zaczęcia, z świata 
nie wzięły były , a tak szczodrego 
byłbyś Jubileuszu doczekał; czyli 
równie z drugiemi ubiegałbyś fie 
b y ł,  o doftąpienie odpuftu?

D e k i e r t .

Wftydzifbym fię, abym miał 
tak podłym i nikczemnym sposo
bem C bo za piemądze )  o ten do- 
biiać fie kłeynot; który szczegul- 
ną tylko zafług, i Cnoty bywał nad- 
grodą. Nie Fabryką, to na niego, 
nie Fabryką zafiugiwać należy, ale 
chwalebnemi czynami Dobro Oy- 
czyzny maiącemi iedynie na celu, 
Jeżeli albowiem kto Fabrykę zało
ży ł ; szukał w tym zyłku własnego, 
gdy zaś za to odebrał nadgrodę : 
to ta go tyle kosztuie , ile Grobla 
dziedzica , co musząc utrzymywać 
ią dla młynu,bierze odnieyMollowe 
iednakźe, -

c



SOŁTIK.

Ależto rzecz ieft przecie nę
cąca !.

D e k i e r t .
\  ,

Mnie? .. bynaymniey. Ja albo
wiem na Urzędzie moim zapomnia
łem o so b ie , a pamiętałem szcze- 
gulnie o losie biednych Wspoł- 
Braęi. Co większa: śmiało z tym 
pochlubić fie mogę, żem był wier
nym aż dô  Grobu 1 udu obrońcą, i 
iż  iego Iuterefia źle idące z lafki 
Magnatów, prędzey przyspieszyły 
mi śmierci.

Nieszczęśliwy Kray te n , który 
przemyśla nad wyszukaniem nad- 
g ro d , aby biednych zagrzebał w 
ucifku Miefzkańcow! Nieszczęśli
w y Rząd te n , który pisze prawa, 
iedno oko maiąc zmrużone, i ie- 
dno ucho zatkane. Nieszczęśliwi" 
ci Obywatele, nad ktorejmi prze- 

” V  moc



moc , i gwałt absolutnie panuląc, 
zawiść , niechgć , i zem %  , kuie w 
sercach ucilku.

S O Ł T T K .

Rzecz niezawodna, źe naynie- 
szczgśliwszy ten k ray, w którym 
ziarko niezgody zasiane, owoc ob
fity wydaie. Francy a , i Bra- 
bancya są poroźnienia, i niezgod , 
nayświeźszemi świadkami. A  cze
muż Polacy nie wniosą sobie, że 
F ollka, ow Naród ftraszny swoim 
Sąsiadom niegdyś, Prawa im na
wet p iszący; Jeżeli swoim Ju liu 
szom i  JPompejuszom cuglow nie 
ikroci; boday J czyli Rzymu iławne- 
go , a w Gruzach dziś zagrzebane
go nie poydzie torem. Zwierz
chność Kraiowa, ftaiąc fi,ę iednym 
Matką, niech nie będzie drugim 
Macochą. Niech przemocy cuglow 
ukróci. —  Niech czarne zbrodnie, 
tea względu na Osoby karze, a cno



tę i w naylichszym Kmiotku had- 
gradza. —  Niech wszyftkich ra
zem powołuie do • ufługi Oyczy- 
znie, a byftre maiąc oko na wi- 
chrzycielów spokoyności publi- 
czney, naysroższe dla nich wy
mierza kary. Teraz ieft czas , te 
raz pora Narodowi obarczonemu 
iarzmem Intrygi żagraniczney 
dźwigać fię , zaftarzałe znosząc 
bezprawia , trwałość , bezpieczeń- 
ftwo, wolność i szczęśliwość, na 
trw ałości, beśpieczeńftwie , wol
n o śc i, i szczęśliwości, większey 
części zakładaiąc Mieszkańców. Po
mnoży fię liczba Polio w w dwoy- 
nasob : niechże i szczęśliwość Kra- 
iu pomnaża fię podobnież !

S O Ł T T K .
z \adziivleniem, ,

Co mówisz ? liczba Poftow po
mnoży fię we dwoynasob, to dla 
mnie ieft taiemnicą.

D e -  '



D e k i e r t .

Tylu irateryami roznemi tak 
zbałamuciłem łie , i zamatwałem ;O
że gorzey ieszcze niż między na
wałem Projektów na Seymie, obłą
kany , niewiecłziałem od czego 
miałbym nayprzod zacząc czynić 
ciekawości twoiey zadosyć.

O podwoieniu Połłow zapo
mniałem prawdziwie, bo też to  
pierwsza dopiero praktyka, a ia 
niedawno o niey dowiedziałem fie. 
Wyszedłszy z Gaiku , gdy nad brze
gami rzeki , pola nasze oblewaią- 
cey chodziłem ; uyrzałem , przez 
nią przewożącego sie Xcia Radzik 
wiiła Woiewodę Wiłeńłkiego, na 
małym czółenku z iakimsiś chło
pkiem, i Babką szpitalną. Ten na 
brzeg wysiadłszy, i pierwszy raz 
dopiero mie uściłkawszy, między 
innemi i te wiadomość mi przy-

niolł,



niofł, że do liczby Poiło w 17 7. 
drugie tyle  przydano.

S O Ł T I I ,

A  to na co ? t po cp?. Alboż ich 
było zamało?,*

D b k i e b t .

Powiedział rai on przyczynę. 
Jużjci to ieft wiadomo, że związek 
Konfederacyi, miał trwać poty , 
poki wszyftkie potrzeby Kraiowe 
ukończone nie będą.

4
Coź czyni Partya Potemkinowlka? .* 
Oto nazbyt okazuie fię trofkliwą 
aby Prawodawcy nie porobili fig 
wiecznemi Dyktatorami , i nie w y
darli wolności, w taką tedy przy
brawszy fig Maikg, domaga sig 
gwałtownie aby kres tey Konfede
racyi naznaczyć, ftaie fig ich ukła
dom zadosyć. Jak Ikoro zaś tyl

ko



M M M M

o określenie granic Seymu naftą- 
piło y: długie peroruią głosy , w 
których , ledwie na końcu poznać 
można do czego zmierzaią* ufta- 
wiczne podaią Proiekta , ftaią raz 
wraz zoppozycyami.wszyftko roz
wiązują p er  turnum  , i kreflri se
kretne , domagają fię o limity , ,a 
to dla tego ażeby nie można -nic 
zrobić. Zbliża fie koniec Seymu, 
poftrzegaią Patryoci niebeśpieczeń- 
ftwo , odkrywaią fię pod niemi u- 
knowane podftępy , biorą fig za re- 
ce ,  i chcą Seym prorogować na 
daley. Partyzanci ftaią circa le- 
gem la ta m , grożą Narodem , Re- 
konfederacyą, i tam daley. . . .  
Przecież miłość O yczyzny nad 
wściekłą tryumfuiezdradą, Seym 
fie przedłuża, kochani Jchmościo- 
wie określaią go powtore, a okre
śliwszy i sami nic nierobią, i drn- 
gim czynią przefzkody.

Po-



jPóftrzegaią cn otliw i,,  iż im czas 
pozoftaie krotki do ułożenia for
m y  Rządu , chcą prorogować Kon- 
federacyg ; Nie ma zgod y, i Ie- 
jdwie, że po tygodniowey wrza
wie zgadzaią, fie z kondycyą obok 
przy łataną zaraz, że JekeliSy iu 
tym , a iv tym cza jie , Seym me 
kończył tedy 3\farod sam vici 

na J  cym iki, ziccńaćJig , JPoJlow 
tuyfiiera ć, ^/iovfec) craciyerozwiązy- 
w ać , i  3Vowy Seym  Jkiadać,tu~  
dziez afiy do liczSiy JPoJloiu da- 
wnieyszycfi, doiinać drugie tyle 
noicycfi} którzy po Prowincyach 
niektórych mogli już zoftać dobrze 
nainforrriowani.

S o ł  t y  k.

To chyba dla tego, drugie ty 
le dobrano : aby gdy fie porozie- 
żdzaią , nie 40- albo i mniey iak 
przedtym, ale 80. Prawodawców 
przynaymniey zoftawało ęzynuych.

Nie



Kie wiem, zdaie mi fie atoli, że ieze« 
li i ? *7-1 hieraz wzamleszahiu pisa
no Prawa: to 354- w większym da* 
ieko nieładzie, pewnie Seymować 
będą* Ten krok, kto wie czy nie 
ieft uczyniony W tym celu? Pospo
lite ieft albowiem przyflowie: 
£dzie wiele JPiafłunek ■, tam 3) zle
ci e zawsze iejl cfirome.

Co większa naw et: gdy In
trygantem kto bydź umyśli, to 
Wszyftko rozwiązuiąc perturnum  
w liczbie Osób 554. przy zabiera
nych Głosach , i zamawianych 
krefkach sekretnych uftawhie dilie 
cale schodzić na turnowaniu będą;

Tym  tedy takim torem 
idąc Obrady, gdy czas im dwule
tni nowo przepisany upłynie, 
również iak p rze sz ły , a Forma 
Rządu daleką bgdzie ielzcze od 
końca, Cóż naftąpi ? . * O to Koii* 
iederaęyi rozwiązywać hiemożna#



bo pewne zawichrzenie , i Niebe- 
śpieczeńftwo. Seymu prorogować 
nie wolno, bo Prawo zabrania , b i
dzie wiec potrzeba Pofłow znowu 
podw oić, a tak poftępuiąc , przez 
Geometryczną Progrelsye , cały 
Naród, Skonlederowae.

D m i e k  x.

Prawda ieft. Spodziewam fie 
iednakże, iż do tęgo nie przyidzie, 
bo albo sami Polacy Rząd sobie 
przepiszą, albo Przyiacielflcie Dwo- 
ry, po przyiaźni przyspieszyć go 
zechcą, za pomocy tycjh sprężyn; 
których pospolicie w Polszczę u- 
x y wać zwykli —  Lecz [kończmy na 
t y m , tym czasem byway zdrów 
Przyiabielu! Poftrzegam Sarn ysza  
biegng z nim fie przywitać.

S o *^TY K.

Idź, ale pamigtay zawsze na to 
mieysce wychodzić, dlą zafiggania

coraz



coraz wiadomości nowszych, tru
dzić cie to pewnie r;ie będzie , bo 
wiesz , iż cnotliwego Obywatela i 
popioły nawet sanie , tchnąć ie- 
szcze miłością Oyczyzny powin
ny— Słdieu:

Rozchodząfię.


